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OL) K Z W  A.
W śród  tych zwykle tak radosnych  Świąt Bożego  

Narodzenia , które właśnie obchodziliśm y, jakże serca 
w tym roku były przepe łn ione  bezm ierną  boleścią! 
Kiedy dusza nasza rwała się ku Bogu, by z aniołami 
śpiewać Mu chwałę na wysokości, a w ypraszać  na 
ziemi pokój ludziom dobre j  woli, zewsząd dolatywał 
nas jęk kroci rannych, kalek, chorych, w idm o najbliż­
szych poległych stawało przed naszemi oczyma. Nie 
pokój na ziemi, ale wojna, straszna wojna, najokrutniej­
sza jaką kiedykolwiek ludzkość przechodziła, a ta wojna 
rozszalała się tuż za bramami naszego  miasta, w śród  
naszych wsi i miast.

D wa działy naszego  kraju: Królestwo Polskie 
i Galicya są od  miesięcy polem tej najstraszniejszej 
wojny. Groza zawisła nad pokoleniem  dzisiejszem 
i nad przyszłem. Pomijamy tragedyę dusz, która na 
tern polega, że Polacy stawać m usza do  szeregu  p rze ­
ciwko własnym braciom, godz ić  na ich mienie i życie. 
Dziś wyłącznie w zgląd ludzki mamy na oku i z głębi 
sk rw aw ionego serca przem ów ić  zamierzamy do  uczuć 
ludzkich, do serc szlachetnych wszystkich n a rodów .

W ojna  dzisiejsza wszystkiemi narzędziami 
zniszczenia zaciążyła strasznie nad b iedną ziemią naszą. 
Jej bezlitosność odbiła  się krwawą w ym ow ą na naszych 
siołach i łanach. Miasta zapadły się w zgliszcza i ru ­
mowiska ; zniknęły zag rody  i chaty, ciągł° p rzem arsze 
milionowych armii i bezustanne walki zmiażdżyły d o ­

bytki znoju i po tu  pokoleń, kultury i d o ro b k u  wieków. 
W śród  pustyni b iegną między złomami tysiące ludzi 
bez dachu  i schronienia nad głową, w idm o g łodu, 
c ho rób  już nie tylko zagraża przyszłości, lecz przygnia­
ta sw em  brzem ieniem  całe rodziny, pozbaw ione  dachu, 
mienia i na jn iezbędniejszych ś ro d k ó w  do  życia ! Znisz­
czenie prawie zupełne objęło  terytoryum cztery razy 
większe od  bogate], lecz równie nieszczęśliwej Belgii. 
Żadne słowo nie potrafi opisać o g rom u  tej klęski,
t rzebaby  ją ob jąć  i patrzeć na nią własnemi oczyma.

Jeżeli los zrządził, źe padliśmy ofiarą tej okrutnej 
walki, to ludzkość wym aga, by choć  w części skutki 
jej zostały z łagodzone , by nie dopuśc ić  powstania g łu ­
chej pustyni w śród  świata, by nie pozwolić  um rzeć  
z g łodu  i zimna tysiącom, milionom bezbronnych . Do 
uczuć też ludzkich i chrześcijańskich całego świata 
nie w aham y się dz.ś zaapelow ać w poczuciu łączności 
ludzi, która mimo grozy  w ojny żyje i, jak tuszymy, jej 
okropności przeżyje. W zyw am y więc wszystkich, bo 
sami nie w ydołam y uśm ierzyć ran tej niebywałej kięski,
rod ak ó w  i innych n a ro d ó w  ludzi mających serce, by
spieszyli z czem kto może.

Nasz stary Kraków  dw a razy już w tej wojnie 
był w bliskiem niebezpieczeństwie, ale Pan Bóg go  uch ro ­
nił, czy nie na to, by jak w ciągu wieków, tak i teraz 
był sercem krwią spływającej, p o żo g ą  zniszczonej 
Polski. Musi on  ją ccłą p rzygarnąć, o toczyć op ieką ,
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za  wszystkich, którym to dziś nie możliwe, p rzem ów ić. 
N iech  więc z Krakowa wyjdzie wołanie i p ro śb a  
d o  wszystkich blskich i dalekich, by wyciągnęli 
miłosierną rękę.

W  Krakowie, dnia 25 g rudn ia  1914.

A dam  Sapieha
Książę Biskup krakowski.

pośredniczyć  w przyjm ow aniu  składek na ulżenie nędzy  
naszej ludności dotkniętej w ojną  i na zapoczątkow anie  
akcyi ratunkowej składa 5 Koron. Redakcya jest p rz e ­
konana, że u tw orzą się Komitety ratunkowe, które się 
zajmą niesieniem p o m o cy  i działalność całą ujmą w swoje 
ręce W pierwszym rzędzie duchow ieńs tw o  nasze, któ­
rego  nie brakło w żadnej działalności społecznej, zajmie 
się sp raw ą pom o cy  przy poparc iu  wszystkich słer 
naszej ludności. — *

Redakcya naszej „Gazety Podha lańsk ie j ,  idąc 
z a  g łosem  Księcia Biskupa krakow skiego  chętnie będzie  |j

Wojna św ia towa .
Z N ow ym  Rokiem wszyscy panujący, wyrazili 

w  życzeniach now orocznych  pragnienie, aby rok 1915- 
przywrócił spokój dla stron wojujących. T ym czasem  
nie zaflosi się jeszcze na koniec wojen. N o w e  zanie­
pokojen ie  budzi Rumunia, która zarządziła dalszą mo- 
bilizacyę armii i zaciągnięcie dwieście milionów lew ów  
(lewa równa się jednej koronie).

Serbia rozciągnęła praw a konstytucyjne na Ma­
cedon ię ,  chąc m ieszkańców  Macedonii, przew ażnie  Buł­
garów , pozyskać  dla siebie:  ten krok rządu serbskiego 
wywołał w Bułgaryi o g ro m n e  oburzenie  u wszystkich 
stronnictw, a lbow iem  jest w idom ym  znakiem, że Serbia 
nie myśli o oddan iu  Macedonii Bułgarom i że Serbia 
lekceważy sobie  żądania  na rodu  bułgarskiego. Z tego 
p o w o d u  wszystkie s tronnictw a bułgarskie dom aga ją  się 
gwałtownie, aby armia bułgarska zajęła M acedonię. 
W Albanii Essad basza, który pow rócił  przy pom ocy  
W łoch  z wygnania, zajmuje całą Albanię, p o d  opieką  
Italii. Japonia  oświadczyła, że ona  już wojnę  skończyła, 
zajmując Kiau-Tczau, i niszcząc ilotę niemiecką w Azyi 
i że więcej się do w ojny w Europie  me mięsza. Mimo 
zaprzeczenia  rządu japońsk iego  donoszą  dzienniki, że 
za udzielenie pom o cy  Rosyi w ciężkiej artyleryi, otrzyma 
Japonia  od  Rosyi d rugą p o łow ę  w yspy Sachalin, naj­
dalej na w schodzie  n a  O cean ie  wysuniętą placówkę 
rosyjską. Stany Z jednoczone  znow u zrobiły p rzeds ta ­
wienia u rządu angielskiego w tym kierunku, aby Anglia 
nie przeszkadzała na m orzach  rozwojowi handlu am e­
rykańskiego przez zatrzymanie i rew idow anie  okrę tów  
amerykańskich.

Wojna Austro - Węgier z Rosyą.
Szlachetne usiłowania papieża Benedykta XV., aby 

na czas świąt Bożego Narodzenia  tak Moskale, jakoteż 
inne państwa wojujące, zaprzestały k roków  w o­
jennych, z p o w o d u  o d m o w y  Rosyi, nie przyszły do 
urzeczywistnienia. Co więcej w czasie wigilii i Bożego 
N arodzenia ,  Moskale na całym froncie bo jow ym  przy­
puszczali bardzo  gw ałtow ne  ataki.

Na terenie Galicyi zachodniej toczą się u p o rczy ­
we walki nad dolnym  D unajcem i rzeką Białą, w p a ­
dającą poniżej T arnow a  do Dunajca. Toczą  się boje 
koło T a rn o w a :  szczególnie  ataki o posiadanie w zgórza  
św. Marcina były nadzwyczaj krwawe. Toczą się boje 
koło Tuchow a, Biecza, w okolicach Gorlic i Jasła — 
w kierunku Krosna. Linia bo jow a Gorlice Jasło-K rosno 
jest ciągle ruchom a, raz nasze wojska od ep rą  ataki 
Moskali, to znow u Moskale posuną  się naprzód . W e d ­
ług zaś ostatnich w iadom ości wojska nasze zajęły T a r­
nów , toczą się bo je  z kawaleryą rosyjską między T u ­
chow em  a Bieczem, a na południe  o d  Gorlic nasze 
a im ie obsadziły  w znoszące  się tam w zgórza  karpackie, 
tak, że mają d obry  punkt operacyjny. Nasza waleczna 
armia w czasie walk od  wigilii aż do dnia 5. stycznia 
wzięła 13 tysięcy jeńców  rosyjskich od  niewoli.

Toczyły się ogrom nie  zaciekłe walki o posiadanig 
przełęczy Dukielskiej i IJżockiej, które dziś są znow u  
w rękach rosyjskich. W ed łu g  u rzędow ych  depesz, Ro- 
syanie zająwszy przełęcz Dukielską i Użocką, przerwali 
na jakiś czas połączenie  między armią operu jącą  w g a ­
licyjskich Karpatach, a armią działającą na W ęgrzech . 
Moskale p rzez  zajęcie tych dw óch  karpackich przełęczy 
utrzymują łączność z armią sw oją na W ęgrzech.

N a  W ęgrzech  toczą się bo je  w komitacie U ng  i 
Marmarosz. G łów nym i zaś terenami bitew jest dolina 
rzeki Latorczy w okolicy M unkacza i dolina rzeki Ung. 
N ad Latorczą walki trwają od dw óch  tygodni. Rosyanie 
rozbili raz lód na rzecze na przestrzeni zwyż 7 kilo­
metrów, aby naszym w ojskom  utrudnić  przepraw ę. Lecz 
wskutek silnych m ro zó w  na rzecze znow u  się taki g ru ­
by lód utworzył, że umożliwił ow ą  przepraw ę. W nie­
których punktach powstały na lodzie potyczki i wal­
czono twarzą w tw arz :  w paru miejscach lód się za­
łamywał i walczący zapadali się w w odę. W komitacie 
Szaryskim i Zemplińskim schwytano d ro b n e  patrole 
rosyjskie, lecz zacnodzi obawa, żeby nie wtargnęły n o ­
we siły przełęczą dukielską. Na placu bo ju  w pó łn o c­
nych W ęgrzech  był następca  tronu austryackiego, gdzie  
odwiedził placówki polskich legionistów II. i Ili. pułku,
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o czem  napiszem y o so b n o .  Na Bukowinie walki trwają I 
w Ja lszym  ciągu.

O  walkach w  Królestwie Polskiem, gdzie  nasze | 
siły walczą ramię przy ramieniu z armią niemiecką prze- I 
ci w Rosyi, op isu jem y przy wojnie N iem iec z Rosyą. j

W o jn a  A ustryi z S erb ią  
i C za rn o g ó rą .

Po odw roc ie  naszej armii ze Serbii, następuje  
no w e  ug rupow an ie  się linii bojow ej i d latego na te­
renie serbskim, prócz  potyczek  granicznych, panuje  
spokój. Ataki C za rn o g ó rc ó w  w po łudniow ej H e rc e g o ­
winie zostały o d p a rte. W najbliższych dniach nastąpi 
p ra w d o p o d o b n ie  ogó lny  atak na Serbię i C za rn o g ó rę  
p o d  dow ó d z tw em  now ych  w o d zó w  i przy pom o cy  
świeżych wojsk.

W o jn a  Austryi z Francyą, Anglią, 
B elg ią  i Japo n ią .

Walk., jakie nasze państw o toczy z wojskami 
francusko - angielsko-belgijskiem i, są o m ó w io n e  przy 
w ojnie N iemiec z tymi państwami, g d y ż  Austrya, jako 
ścisła z N iemcami sojuszniczka sam odzieln ie  wojny 
z wyżej w spom nianem i państw am i nie prowadzi. Wielkie 
w rażenie  zrobiło zwycięstwo austryackiej łodzi pod  
w odne j nad flotą francuską, o czem już donosiła  nasza 
gazeta w ostatnim num erze .  D o w ó d c a  łodzi zosta; w y­
sokim odznaczony  ordereru. Z Japonią  jest Austrya na 
s topie  w ojennej — nie utrzymuje z nią żadnych  sto­
sunków, gdyż  już wojna w Azyi z Japonią  jest zakończona.

Z przeszłości Podhala.
S ta re  dokum enta-
(Z e b ra ł W o jc iech  B rzęka).

P o  rozbiorze państw a polskiego naród  polski nie- 
chciał się ze swym losem pogodzić ,  bo  jak mu tylko, 
jaka nadzieja odzyskan ia  wolności zabłysła, to  z a b r o ń  
chwytał, by z d o b y ć  napowró* u traconą niepodległość, 
d latego też w rogow ie  nasi w różny sp o só b  starali się 
naród  polski osłabić i wytępić. Historyę przekręcano, 
lud polski obałam ucano, strasząc g o  pańszczyzną, która, 
1 p o d  rządami zakonnemi była. Tu u nas na P odhalu  
Wskutek tegii sp raw a polska ze sp raw ą  pańszczyzny, 
*ak się w  pojęciu ludu związała, że nie m ożna było 
^ ó w ic  z góralami starszej daty o przyszłości Polski 
b °  oni zaraz tej Polsce złorzeczyli jako niewoli, a p rze­
l e ż  na P odha lu  jako też i w innych częściach Polski, 
tam gdzie były królewszczyzny lud był wolny. U nas 
na  Podhalu  dop iero  po  rozbiorze  Polski, i w wojnach 
^ sp o leo ń sk ic h ,  kiedy to królewszczyzny rząd austryacki 
E rzedał i dw ory  p o rob iono ,  to w tenczas w p ro w a d z o n o

Wojna Niemiec z Rosyą.
W walkach z Rosyą w Królestwie p o  których 

spodz iew ać  się należy ukończenia  trzeciego okresu  w o j­
ny, biorą zaszczytny i wybitny udział wojska austryackie. 
O n e  to toczą zażarte boje w południow ej części Kró­
lestwa polskiego w stronie pó łnocno  - wschodnie j  od  
Krakowa Rzeka Pilica i rzeka N iaa  spływają od  krwi 
ludzkiej. Walki na tym terenie przybrały obecnie  cha­
rakter pozycyjny, to znaczy, że Moskale z okop ó w , 
po ro b ionych  w ziemi bronią  się p rzed  atakami wojsk 
sprzym ierzonych. Szczególnie krwawy przeb ieg  mają 
ataki o przejście rzeki N idy i zajęcie stanowisk rosyj­
skich nad tą rzeką zoudow anych . Rzeka N ida  w pada  
d o  Wisły niedaleko ujścia Dunajca do  Wisły. Zajęcie 
stanowisk rosyjskich nad  Nidą, sp o w o d o w a ło b y  o b e j­
ście pozycyi rosyjskich nad D unajcem  w Galicyi, 
nas tęps tw em  czego  musieliby się cofnąć ze ś rodkow ej 
Galicyi z linii bo jow ej Dunajca nad Wisłokę lub San.

W centrum Królestwa Polskiego toczą się boje 
na w schód  od  Łodzi koło lnnow łodzi i na zachód  od  
W arszaw y koło Borzynowa, którą to m iejscow ość N iem ­
cy zajęli sz turm em . B orzym ów  leży od  W arszaw y o 5 
mil tylko, i ma być fortem, broniącym już Warszawy. 
W spokojnych  czasach, B orzym ów  był miejscem, d o ­
kąd mieszkańcy W arszaw y wyjeżdżali na wywczasy 
letnie, po łożony  w śród  lasów liściastych ; posiadał 
wspaniałe wille wielkopańskie.

P on iew aż  walki toczą się już w obręb ie  W arszawy 
w stronie zachodniej, słychać już huk armat na ulicach 
sto łecznego g ro d u  Pol ki. W arszaw a już dużo ucierpiała 
od bom b , rzucanych z aeroplanów , przez lotników

pańszczyznę. Rody sołtysie, mając przywileje nadane 
I im przez królów polskich od pańszczyzny uw olnione były.

P odane  niżej odp isy  z kilku starych d o kum en tów  
, rzucają trochę  światła na panow anie  polskie na Podhalu .

i ■ ** *
1.

I. A. N. 111. z Bozey Łaski Król Polski, Wielki Xiąze 
Lithewski, Ruski, Pruski Mazowiecki, Żrnudzki, Inflantski,

I Smoleński, Kyowski, W olhynski, Podlaski, Podolski, 
Siewierski y Czernichowski.

O znaym uęm y tym listem w szem  w o b ec  y każdemu, 
 ̂ z o so b n a  kom u otym wiedzieć  należy iz My za wnie- 
! sieniem prośby  przez PP . Rad Naszych za Uczciwęmi, 

W alentym y D oro tką  Małżonkami, W aw rzyncęm  Bratem 
R odzonym , także W oyciechem  Bratem Stryjecznym 
Szaflarscy alias Kalctowie nazw anem i we Wsi Szafla­
rach d o  Starostwa N o w o ta rsk ieg o  należące Szołtysami 
będącęm i tudziesz stos~.ąc się do  Conserw aciey  Ante- 
cessorom  ich od  Naiasn ieyszego  Króla lEmii Michała 
Antecesora N aszeg o  daney  y ręką w łasną iako p raw ­
dziwym tego  Sz ' v dw a S uccessorom  Słuzączy: d e
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niemiecKich. O soby , które p rzez  państw a  neutraine I 
pisały d o  sw oich krewnych, zowią W arszaw ę jednem  
wielkiem cmentarzyskiem. Parę  tysięcy o só b  zginęło 
o d  b o m b , kilkaset d o m ó w  uległo zniszczeniu. N aw et 
p rezyden t  Stanów Z jednoczonych  ujął się u rządu 
prusk iego  za W arsza, wą przedkładając, że W arszaw a 
nie jest twierdzą, z tego  p o w o a u  nie pow inno  się 
b o m b a rd o w a ć  o tw artego  miasta. W  ostatn ich  czasach^ 
w ed ług  doniesień  pism, nastała pauza  w atakach N iem - , 
ców  na W arszawę, z p o w o d u  złej p o g o d y ,  złych dróg> ! 
k tóre utrudniają p rzew óz  arm at;  N iem cy czekają s to ­
sow nej do  ataku chwili w okopach .

W Prusach  W schodn ich  nie zaszło nic n o w eg o  
i nie p ro w a d z o n o  now ych  działań wojennych.

*

W o jn a  N iem iec  z Francyą, 
Anglią, B elg ią  i Japonią .

W o b e c  tego, że w ostatnim czasie zw rócono  
g łów ną uw agę  na walki na w schodzie , walki na za ­
chodzie  nigdzie nie przybrały dla Niemiec decydu ją­
c ego  stanowiska. N ieda  się jednak zaprzeczyć, że p o ­
wolne usuwanie się N iem ców  z terenu fracuskiego p o ­
stępuje powoli ale stale. Belgia przy pom o cy  Anglii j 
i Francyi broni skutecznie choć  rozpaczliwie ostatniego 
sw e g o  skrawka ziemi koło  N ieuport  i koło Ypres. I 
Wszystkie ataki N iem ców , aby op an o w ać  ten skrawek , 
Belgii w stronie pó łnocno  zachodniej zostały odparte . ! 
Również ataki w lesie A rgońskim  zostały b ez  rezultatu. , 
W Alzacyi Francuzi posuw ają  się powoli w głąb kraju, i 
w W o g ezach  m uszą iść nap rzód , kiedy aż sztab ge_ ]j 
neralny niemiecki zaprzecza, że nie p raw d ą  jest, aby !;

Francuzi ostrzeliwali tw ierdzę  Metz. N a  m o r a c h  nie 
przyszło nigdzie do  większych bitew, z wyjątkiem za­
topienia łodzi p o d w o d n e j  francuskiej i paru mniejszych 
statków angielskich.

Z  Japonią  N iem cy w o b e c  braku floty na O ceanie  
Spokojnym  nie prow adzą  działań wojennych. W  wojnie 
na zachodzie  bierze udział p o  stronie Francyi przeciw 
N iem com , ochotniczy korpus  włoski p o d  w o d zą  G a ­
ribaldiego.

Wojna Turcyi z Rosyą, Anglią, 
j  Francyą, Serbią i Czarnogórą.
I Turcy na Kaukazie posuw ają  się nap rzód  ; po 

zwycięskiej walce zajęli miasto Ardaghan. W ojska ro- 
syjskie, liczące tysiąc Kozaków, 3 tysiące piechoty i 6 

1 armat pierzchnęły prżed  wojskami tureckiemi wspiera- 
nemi przez ciemiężoną ludność  kaukaską.

N a granicy perskiej, gdzie  Turcya walczy z w oj­
skami rosyjskiemi w ed ług  oznajmienia tureckiego rządu, 
zniosła armia turecka p o d  M eyanduw ab czterotysięcz- 
ne oddziały rosyiskie, zdobyła  10 armat i bogaty  ma- 
teryał wojenny. W tej stronie mają Turcy p o m o c  perskiej 
ludności.

W ocenie w y p ad k ó w  w ojennych  tureckich znam y 
tylko źródła tureckie.

N a m orzu nie p o d a n o  do wiadom ości o żadnych  
biiwach.

Ackc e data dnia XX N ov em b ra  Roku Pańskie. MD . 
CLX1X podp isaney  y Pieczęcią Cancellariey ninieiszey 
stwiei dzoney, s r . a d n c śm y  Umyśl Nasz skłoni ła cło k g o  
abyśm y m ianow anych  Szafiarskich, alias Kaletow, iako 
p raw dziw ych Successorow  przytym ze m ianowanym  
Prawie p rzerzeczonego  Szołtystwa we Wsi Szaflarach 
ez ą c eg o  do  Starostwa N ow ota rsk iego  należącego, y 
spoko ju  używaniu całe, y nienaruszęnie zachowali, za­
trzymali, y toz P raw o m ocą y p ow agą  Naszą Królewską 
stwierdzili zmocnili y odnowili iakoz ninieyszym listem 
Naszym  zachow uęm y: zatrzymuęrr.y stwierdzamy zma- 
cniamy y odnawiamy. Tak iz pom ienione Szołtystwo 
ze wszystkiemi do  niego zdaw na  nalezytemi przyle- 
głościami Rolami, Polami, Łąkami, Lasami, paswiskami 
O grodam i,  Czynsami dochodam i, Młynem, Karczmą, 
Potokam i w Leśnicy w Gleycarach y na Poroninie, tak 
ze Hale Giewant Strążyska nazwane, zagrodnikam i czte- 
ręma y ich robociznami, y zewszystkiemi ingeneve 
Asfiecie do  niego  nalezytościami, y przynalezytościami 
z daw na do  tego Szołtystwa nalezącemi, z Walenty 1 
D oro tka  W awrzyniec y W ojciech Kaletowic alias Szaf- 
larscy z Małżonkami swęmi y własnemi Succesorami

' wspólnie trzymać y sw ego  spokojnie  zażywać b ędą  do 
' ostatniego życia, żadnych  D w orskich  pełniąc p ow in ­

nośc i  do  których bydz  nie maią Czynsz tylko pieniężny 
z tego  Szołtystwa do  d w o ru N ow otarsk iego  na każdy 
Rok po  złotych Trzydzieści Polskich płacić na dzięn 
y Święto S. Marcina Biskopa, y odd aw ać  powinni. O b ie-  
cuięmy tez to Naszym  y Naiasnieyszych N astępców  
N aszych imieniem, ze ani My: ani Naiasniesi N astęm pcy 
Nasi tychże W alen tego  D orotkę W aw rzyńca  y W oy- 
ciecha Kaletow od  używania p rze rzeczo n eg o  Szołtystwa 
nie oddalimy, ale do  żywotnie przy spokoynym  dzie- 

; rzęniu zachow am y y zachowaią. Po  śmierci zaś ich 
nie perwiey Po tom kow ie  ich z tego Szołtystwa ustąpią 
az im w yrażona przywilcu C om nissarzow  N a ­
szych p o ch o d ząca  skutecznie wyliczona y cała zapła­
cona będzie. Prawa Nasze Królewskie Rzepltey y K oś­
cioła świętego Katholickiego, wcale zachowując. Na co 
się dla W ekszey wiary ręką Naszą podpisaw szy  Pie­
częcią K oroną przycisnąć rozkazaliśmy Dan w Krako­
wie na Szemie Koronaciey Naszey dnia XII Miesiąca 
Marca Roku Pańsk iego  MDCLXXVI. Panow ania  N aszego .

Jan Król.
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Podmorskie pioruny.
(Łódź podwodna).

Kształtem zewnętrznym  łódź p o d w o d n a  p rz y p o ­
m ina o g ro m n ą  rybę, o silnie wypukłym brzuchu Grzbiet 
wystaje nad  pow ierzchnię  tylko na 25 cm. Jest to p o ­
kład, który ma na sobie maszty, w środku  zaś wieżę 
kom endanta . Szczur ledw ieby się utrzymał stojąco na 
grzecie takiego potwora, sunącego  z zaw rotną  szyb ­
kością po  falach.

Po drabince, polakierowanej olejno, jak w ogóle  
cały statek jest poiakierowany, aby uchronić  stal przed 
rdzewieniem, w chodzim y do wnętrza ledzi p o dw odne j ,  
do  brzucha  tej tajemniczej, stalowej ryby.

G dy  człowiek znajdzie się we wnętrzu, zobaczy 
m aszyneryę dziwaczną i bardzo  skomplikowaną. To 
spojrzenie  w duszę  łodzi p o dw odne j,  w je; płuca, m ózg  
i żołądęk, przejmuje człowieka podz iw em . N a okół 
widać jakieś dziwacznie pokręcone  rury, zegary, śruby 
które wypełniają cały kadłub statku tak, że ledwie tu 
i ów dzie  m ożna  wstawić stołek rozkładany dla m ary­
narza. W szędzie  dźwignie, hamulce, kGła sterowe, apa- 
raiy miernicze i tuziny wielkich, s talowych flaszek, p o ­
umieszczane na ścianach, pod ło d ze  i suficie. Marynarz, 
siedzący w kaftanie, zawalanym oliwą, uw aża na ap a ­
raty, jego  pieczy pow ierzone. Siedzi z w rokiem  utkwio­
nym w dany hamulec, śrubę, czy dźwignię, nie zw a­
żając na nic, co się w okół niego dzieje. Bo też od 
je d n e g o  obro tu  koła, od je d n e g o  posunięcia  dźwigni, 
zależy nieraz bezpieczeństw o łodzi, jej tryumf lub zni­
szczenie. Cała m aszynerya jest lakierowana, taK że widz 
patrząc na nią, nie ma wrażenia, iż jazda taką łodzią 
p o d w o d n ą  jest zaw sze n iebezpieczna, tak wszystko jest 
czyściutkie, lśniące i przyjemne.

Widzieliście kiedy zapasy powietrza  dla 30 ludzi 
na 15 godz .n  ?

C onserw acia  Uczciwych W alentego Dovotki 
Małżonkarr" W aw rzyńcem  y W ojciechem  

Kaletow alias Szaflarscy nazwanych 
przy Szołtystwie we Wsi Szafląrach 
do  S tarostw a N ow otarsk iego  należącym 

(D okum ent ten na pergam inie  napisany w r. 1Ó7Ó n a ­
d a n y  Kalatom przez Sobieskiego Jana jest własnością 

p Fr Pawlicz w Zakopanem .)

O tó ż  łódź  p o d w o d n a  ma takie zapasy. Zjeżdżając 
w głębiny, bierze się d o  łodzi p o d w o d n e j  nie tylko 
prowiant dla żo łądków  i dla płuc ludzi, ale i dla łodzi. 
Ł ódź p o d w o d n a  jest bow iem , jak istota żyjąca — nie 
m oże istnieć bez  pow ietrza  w swoich stalowych płu­
cach. Zanurzanie się i wypływanie łodzi pod w o d n e j  
na oow ierzchnię  zależy od  zapasu powietrza. Z an u ­
rzając się, łódź p o d w o d n a  w ydycha powietrze, n ag ro ­
m adzone  w kom orach  rezerw ow ych  i nabiera w od y  
morskiej jako balastu. C hcąc  w ypłynąć na powierzchnię, 
uwalnia się od  w ody, nabiera  pow ietrza  i zwolna się 
podnosi.  W spominaliśmy, że w ew nątrz  łodzi znajduje 
się dużo  stalowych flaszek. W tych flaszkach jest p o ­
wietrze, ściśnione 150 razy. T o  są te zapasy powietrza. 
Służą one  do  dostarczania powietrza  dla ludzi, a ró w ­
nocześnie  do  podnoszen ia  łodzi na powierzchnię. G dyby 
łodzi p o d w o d n e j  tych zapasów  powietrza zabrakło, nie 
zdołałaby wypłynąć na powierzchnię, ale spadłaby na 
dno morza, zduszona  własnym ciężarem.

Przyjrzawszy się w ten sp o só b  płucom  i żołąd- 
l kowi łodzi p o dw odne j ,  spoglądnijm y teraz jej oczyma.

O czy  te znajdują się na końcach d w ó ch  długich, cien- 
I kich, łatwo się poruszających rur żelaznych. W rurach 

tych, t. zw periskopach, um ieszczono zw.erciadła tak 
ustawione, że odbijają wszystko, co się dzieje na p o ­
wierzchni m orza  i rz jca ją  obraz  na płytę szklaną, um ie­
szczoną w ewnątrz  łodzi p o dw odne j ,  tak, że kapitan, 
s iedząc w łodzi parę  m etrów  pod  wodą, widzi na jdo ­
kładniej horyzont, jak g d yby  patrzył przez najlepszą 
lunetę. W ten sp o só b  człowiek płynie kilka metrów pod  
w odą , lecz pow ierzchnia  m orza  nie ma dlań tajemnic. 
K om endan t m oże zauważyć każdą przeszkodę, widzi 
dokładnie  ruchy nieprzyjacielskiej floty, wybrzeże, port, 
widzi jak wypływają i wpływ iją łodzie, słowem  wszystko, 
co widzieć potrzebuje . G dy  zobaczy  przeszkodę, to 
jedno  poruszenie  dźwigni wystarczy, aby łódź zmieniła 
kierunek i ominęła ją. G dy  w wojnie spostrzeże nie­
przyjaciela, zanurza się i rzuca na cel upatrzony,, p o d ­
czas gdy  specyalnie przeznaczony marynarz czuwa już 
przy rurze to rpedow ej.  Zgęszczone  powietrze  w pada  
za poruszeniem  odpow iednie j dźwigni do  kom ory  ze w ­
nętrznej i w yrzuca to rpedę ,  a gdy  ona  pędzi ku nie­
przyjacielskiemu statkowi łódź zanurza się i ucieka.

ileż jednak niebezpieczeństw  czycha na ten p rze­
mądry, prawie myślący twór ludzki 1 Dopóki patrzy 
periskopem , to jest temi swojemi otrzyma, d o p ó ty  d o ­
brze. G dy się jednak  zanurzy w faie, gdy  już nie widzi, 
co się dzieje na powierzchni, wtedy pędzi na ślepo 
przez tajemniczą ciemność w ód, pełną n iebezpieczeństw . 
Rafa m oże jej rozpruć  brzuch, a w ów czas załoga musi 
uciekać z jednej komory, ściśle zamkniętej, do drugiej 
i m oże się uratować. Może uderzyć o dno  pancernika, 
a ostry g rzeb ień  siatku p ,ze tn ie  ją na pół, że spadnie, 
jak kamień na dno.

Łódź p o d w o d n a  cała jest niesłychanie skom pli­
kow aną  budow ą. Lada przypadek, a straci powietrze,
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którego potrzebuje  do  oddychan ia  i do  poruszania  się 
z góry  na a ó ł  i odw ro tn ie .  Biada statkowi, który o wła­
snych siłach nie m oże się w y d o b y ć  na pow ierzchnię , 
k tóremu zabraknie powietrza. Pow łoka  ze stali zamyka 
się w ów czas nad załogą  jak w ieko trum ny, której nic 
o tw orzyć nie zdoła...

Co to jest torpeda?
Ł ódź p o d w o d n a  może się więc skryć przed  nie­

przyjacielem w głębi w ód  i dla tego jest czynnikiem
w  wojnie morskiej, jak się okazało obecnie , niesłychanie 
pow ażnym .

Z ap o m o cą  czego  zatapia łódź  p o d w o d n a  okręty?
Powiedzieliśmy już, że zap o m o cą  torped . T o r ­

p e d y  — to właśnie ow e p ioruny podm orsk ie ,  o sile 
w pros t  straszliwej, jakiej nie ma sto zwyczajnych pio­
runów . Te p ioruny są dziełem człowieka, który w tym 
w ypadku  prześcignął samą naturę.

Jak o d d aw n a  używ ano p ew n eg o  rodzaju łodzi 
p o d w o d n y ch ,  tak też o d d a w n a  markocili się ludzie i 
suszyli sobie  g łow y nad wynalezieniem „w odnej ma­
szyny p iek ie lne j '.  Były to tylko usiłowania, dopóki 
ludzkość nie przyszła w posiadanie  dynamitu i now ych 
środków  w ybuchow ych , dopók i nie zaprzągła  d o  swych 
usług elektryki. Na pocisk, k tóryby był w możności 
rozsadzić o lbrzymie cielska w ojennych  okrętów, trzeba 
mianowicie użyć i dynamitu i baw ełny strzelniczej i 
elektryczności.

T o rp ed a  nie jest niczem innem, jeno  maszyną 
piekielną, maszyną, która, p rzeznaczona do  używania 
jej w wodzie, ma przew ażnie  kształt ryby. Takie to r­
pedy  „ ryby“ wynalazł austryacki oficer marynarki L up is ;  
udoskonalił  je angielski fabrykant W hitehead, od  któ­
rego  te to rpedy  otrzymały nazwę. Jak takie to rpedy  
wyglądają ?

Są to puszki z bronzu, kształtu cygara, długości 
4 — 8 m., o średnicy 30— 45 cm. Część przednią wy­
pełnia ładunek 3 0 — 50 k ilogram ów  bawełny strzelni­
czej, zapalającej się od  naboju , w ybucha jącego  przy 
uderzeniu  o ciało tw a rd e ;  w następnej, ku tyłowi, k o ­
m orze  mieści się mechanizm, regulujący p rzyrząd  ste­
rowy, um ieszczony na końcu  torpedy , jeszcze dalej 
ku tyłowi znajduje się kom ora  z pow ietrzem  zgęsz- 
czonem . Za kom orą  drugi mechanizm  w praw ia  w ruch 
um ieszczone  na końcu  dwie śruby, które obracając  się, 
posuw ają  to rpedę  naprzód .

Umieszczona na to rpedow cu , czy na łodzi t. zw. 
„rura to r p e d o w a '  w yrzuca to rp ed ę  siłą elektryczności. 
T o rp ed a  po wyjściu z rury zanurza się i pod  w odą  
płynie w kierunku, w którym ją nastawiono, a u d e ­
rzywszy w statek nieprzyjacielski w ybucha, wysadzając 
g o  w pow ietrze  lub uszkadzając. Skutek zależy nie 
tylko od siły naboju, ale także od  miejsca, w które 
uderzy  torpeda. W yrzucać  to rpedy  m ożna  na od leg łość  j 
800 metrów, jed nakow oż  pew ny strzał liczy się do  500 
metrów

Cena jednej „ to rp ed y -ry b y "  w aha się od  6000 do  
12.000 k o ron.

Takiemi to rpedam i zniszczyła łódź  p o d w o d n a  
niemiecka „U 0 “ trzy angielskie krążowniki pancerne .

Jak w alczą łodzie podwodne.
Ł ódź  p o d w o d n a ,  chąc zaatakow ać skutecznie nieprzy­
jaciela, musi się doń  zbliżyć na dość  małą odległość. 
W tym ceiu w y p ro w ad za  ją zwykle z portu  mały krą­
żownik. W pew nej odległości od  nieprzyjaciela krążo­
wnik się cofa, a łódź  płynie dalej po  pow ierzchni m o ­
rza, by uzyskać większą szybkość. Podczas  tej jazdy 
kapitan obserw uje  p rzez  per iskop  okolicę. G d y  łó d ź  
zbliży się do  floty nieprzyjacielskiej na pó łtora  kilo­
metra, luo mniej, zależnie od  tego , czy m oże, w ów czas  
łódź się zanurza. Kapitan musi teraz baczyć, by łódź  
płynęła we właściwym kierunku.

N a przodzie  statku znajdują się rury do  wyrzuca­
nia torped, zawsze na ładow ane  pociskami, p rpcz  tego 
jest w zapasie pocisk rezerw ow y do  każdej z rur. T o r­
pedę  wyrzuca się na  80C do  1000 m etrów  od  statku 
nieprzyjacielskiego. Pocisk  w ypada , załoga natychmiast 
otwiera kurki, ażeby w ypełnić rurę  to rp e d o w ą  wodą, 
idzie bow iem  o w yrów nan ie  ubytku  ciężaru i o utrzy­
manie łodzi pod  pwierzchnią.

Jeżeli to rpeda  trafi, wyryw a w statku nieprzyja­
cielskim dziurę na 15 do 20 m etrów  szerokości. Statek 

! musi prawie n ieuchronnie  zatonąć. O  skutku strzału nie- 
p rzekonyw a się załoga odrazu , gdyż  hałas wskutek 
pracy m otoru jest ogłuszający. Jeżeli jednak  na trafio­
nym okręcie nastąpi eksplozya amunicyi, w ów czas  mimo 
straszliwego huku, słyszy się ją przez największy hałas. 
T o rp ed a  zawiera 100 kg. bawełny strzelniczej i ma 53 
ctm. kalibru.

Ostrzeliwanie łodzi pod w o d n e j ,  o ile znajduje się 
na powierzchni, jest b e z sk u te c z n em ; kule odbijają się 
bez siły. Łódź, postrzelona nad wodą, idzie natychmiast 
na dno, gdyż  ciężki pocisk p rz e d z iu r a w ia ją  w jednej 
chwili. N iebezpiecznem i są dla łodzi p o d w o d n y ch  
aeroplany, gdyż  m o g ą  obse rw o w ać  je mimo zanurzenia 
się do  20 m etrów  głębokości.  Dlatego łodzie p o d ­
w odne  maluje się na kolor zielonawo niebieski, aby 

I u p o d o b n ić  je do  zabarwienia wody. Zanurzać się m ę g ą  
łodzie p o d w o d n e  naw et do 50 metrów głębokości.

Niemcy posiadają łodzie  p o d w o d n e  niesłychanie 
ulepszone. Łodzie ich zdolne są do żeglowania  na otwar- 
tem m orzu i nie m uszą się trzymać b rzeg ó w  Dzięki 
tem u dzisiaj Niemcy są panami głębin morza.

Szybkość łodzi p o d w o d n e j  wynosi na powierzchni 
w ody  15 kl., a 10 kl. pod  w o d ą  na godzinę.

Piast.
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Składnica Kółka rolniczego 
wobec drożyzny.

Piąty rok upływa, gdy  w maju 1910 otwarto za 
staraniem ludzi dobre j woli Składnicę i sklep Kółka 
rolniczego w N ow ym  Targu,

P od  hasłem „Swój d o  S w e g o “ złożyło 200 człon­
ków  kapitał zakładow y na instytucyę d o b ra  ogó lnego , 
której w pływ  objął nie tyiko miasto ale i okolicę a na­
wet sięgnął po za granicę kraju na Spiż i Orawę.

Opierając  się na zasadzie łączności rozw oju 
współdzielczości chrześcijańskiej weszła Składnica 
w ścisłe stosunki z Zarządem  g łów nym  Twa Kółek 
roln. we Lwowie jako swą Centralą i dzięki tem u ro z ­
winęła wydatnie swą działalność, jako jedna  z wybit­
niejszych Składnic w kraju.

Jednając sobie  now ych cz łonków  - udziałowców, 
now e kapitały d o  o b ro tu  otworzyła  Dyrekcya Składni­
cy 2 filie na ulicy Ludzimierskiej i W aksmundzkiej, 
rozwinęła dodatnie  handel hurtow ny i stała się jednem  
z g łów nych  ź ródeł zakupów  dla okolicznych sklepów.

A chociaż była chwila, że usiłowano podciąć  byt 
Składnicy i zamienić ją na Sklep prywatny, to  jednak 
na czas odkryto  niecne zamiary sam olubnych  jednostek  
i takow e usunięto.

W niespełna rok potem  nastąpiło zarejestrowanie 
Składnicy na S towarzyszenie z ogran iczoną po ręką ;  
przez co organizacya w enętrzna  Składnicy się w zm o c­
niła i utrwaliła na zasadzie w łasnego statutu i ustawy 
z 187J  roku.

Poniew aż składnica jest s towarzyszeniem w spół-  
dzielczem, mającem na celu d o b ro  swych cz łonków  i lu­
dności chrześcijańskiej w o g ó le ;  p rzeto  nie zab iega  
ona o nadm ierne  zyski przy sprzedaży tow arów  ale 
zadowalnia się małym zyskiem, który po  pokryciu w y­
datków administracyjnych idzie z końcem  roku po  
zestawieniu bilansu do  podziału między cz łonków  — 
udzia łow ców  jako dyw idenda  od  udziału 6%,  jako 
premia od zakupna tow aró w  2 % ,  jako datki na cele 
dobra  publicznego  a reszta czystego zysku na fundusz 
żelazny.

Poza  temi korzyściami dla cz łonków  udzia łow ców  
(udział 25 kor.) natury finansowej mają członkowie 
dalsze korzyści i p rzyw ileje : n. p. w dzisiejśzych w o ­
jennych czasach zapasy to w arów  w Składnicy są z p o ­
w odu  trudności szczup łe :  o tóż  członkowie mają p ie rw ­
szeństwo korzystania z zapasu tow arów , których g dz ie ­
indziej w mieście nie m ożna dostać albo też z t r u ­
dnością. (n. p. cukier, sól, mydła; nadto  członkowie 
m ogą  większą ilość to w aró w  dostać aniżeli nie cz łon­
kowie, nadto  mają oni kredyt do  wysokości udziału.

Podczas  akcyi z a p o m o g o w e j  w 1913 r. o trzy m y ­
wali jedynie  cz łonkow ie  su b w en cy o n o w an e  otręby, zbo- 
i a ,  ziemniaki, przyczem  opust  od  cen przeciętnych 
za 100 Klg, wynosił p o  ó, 4 i 2 Kor.

P raw em  a naw et obowiązkiem  członka jest o d n o ­
szenie się z zaufaniem do  Dyrekcyi Składnicy z życze­
niami lub zażaleniami na jakość, w agę  i cenę  towaru, 
sp o só b  obsłużenia przez  personal sklepowy i w ogó le  
zw rócenia  uwagi na szkodników  Składnicy.

O  potrzeb ie  Składnicy i k o p y śc ia c h  z niej w y­
nikających przekonali się w czasie n iedaw nego  p o p ło ­
chu w o jen n eg o  wszyscy niechętni a naw et nieppyją,- 
ciele Składnicy. Dyrekcya Składnicy, poczyniwszy o s o ­
biście zakupy na W ęgrzech  i Slązku postarała się o z a ­
pasy to w arów  i zapobiegła  tutaj w części brakowi to ­
w arów  jakoteż lichwie tow arow ej, która wrazie niefunk- 
cyonow ania  Składnicy dawałaby się wszystkim we 
znaki. Składnica bow iem  stale regulowała i reguluje 
ceny to w arów  w mieście a hurtownie dla okolicznych 
sklepów. Ludzie kupujący w innych sklepach a nie 
w składnicy korzystają bezw iednie  z istnienia Składnicy ; 
b o  nabywają tow ary po  cenach prawie takich samych 
jak w Składnicy.

Jako dobitny przykład regulow ania  cen przez 
Składnicę m ożna  z wielu różnych w ypadków  przy to ­
czyć na d o w ó d  nas tępu jące : Kiedy Składnica sprzedała  
swój zapas spirytusu d ena tu row anego ,  k tórego litr 
sp rzedaw ano  po  64 hal. to odrazu  podn ies iono  cenę 
na 1 Kor. i więcej, skoro  zaś Składnica sprow adziła  
ten artykuł cena spadła na 80 hal. p o d o b n ie ż  było 
z cukrem, który sprzedawali niesumienni sklepikarze 
po  1 '40 i 1'50 K za 1 klg, taksamo i z naftą, za której 
1 litr b rano  80 hal. a naw et 1 K. gdy w Składnicy 
kosztował 48, 52 a potem  60 hal. p o d o b n ież  było 
z mąką pszenną, sp rzedaw aną  w Składnicy po 64 hal. 
a gdzieindziej 68 hal. mydłem p o  96 h w Składnicy 
a T  20 K. gdzieindziej.

N ad  całością majątku Składnicy, ciągłym jej ro z ­
w ojem  czuwa Dyrekcya, poświęcająca cały swój wolny 
czas od  zajęć zaw odow ych  pracy dla do b ra  Składnicy 
i ogó łu  z niej korzystającego. Św iadom ość  zaś, że się 
służy dobre j sprawie, że spełnia się dodatni czyn o b y ­
watelski, n a rodow y  dodaje  cz łonkom  Dyrekcyi bod źca  
do  dalszej pracy w obranym  kierunku i daje im też 
zadowolnienie , wyższe ponad  m ałoskow ość  i p ryw atę  
ludzi niechętnych lub niedorosłych do zrozumienia 
o g ro m u  i sum ienności pracy, jaką się wkłada w Skład­
nicy, jako jedno  z o g n iw  olbrzymiej pracy współdziel-  
czej. przez którą nasza biedna Ojczyzna od rodz ić  
się m oże.

W łączności bow iem  siła '.

KRONIKA
0d wydawnictwa „Gazety Podhalańskiej*. Z w raca­

my się do  czytelników i przyjaciół z p ro śb ą  o o d n o ­
wienie prenum era ty  na r, 1915 i jednanie  now ych  
czytelników. W tych ciężkich w arunkach  my jedni tyl­



8 .GAZETA PODHALAŃSKA" Nr. 1

ko o b o k  Piasta w ydajem y G azetę  dla ludu. Pisma lu­
d o w e  jak „W ieniec i Pszczółka O jczyzna Prawda, 
Lud Katolicki, Przyjaciel L u d u “ zupełnie od listopada 
nie w ychodzą. Mimo że w ydaw anie  gazety teraz jest 
dużo  droższe, m yśm y cemy za gazetę  nie podnieśli, 
b o  gazety nie w ydajem y dla zarobku, tylko ze w zglę­
d ó w  ośw ia tow ych  dla Podhala  po o b u  s tronach Tatr. 
Prosim y i nadal o łaskawe doniesienie  nam o w y p a d ­
kach w gm inach, lub o inne w iadom ości co chętnie 
będziem y drukować.

Zwracam y uwagę na zmianę adresu.
O d  N o w e g o  Roku Redakcya i Administracya 

„Gazety Podhalańskiej"  mieści się przy ulicy Długiej 
Nr. 62, do k ąd  też należy przesyłać pocztą  pieniądze 
lub  o sob iśc ie  płacić za gazetę

Administracya u rzęduje  od  10 — 12 rano i od 
2 —  4 p o  południu.

Odznaczenie za waleczność. W niedzielę dnia 3. 
stycznia b. r. odbyta  się na  rynku  now otarsk im , po 
nabożeństwie w kościele parafialnym, piękna uroczystość 
wręczenia  odznak wojennych i krzyżów zasługi, żan­
d a rm om  przebywającym  obecnie w N, T argu , a to wo­
bec  całej załogi wojskowej obecnie przebywającej tu ta j  
i licznej publiczności. A ktu  wręczenia dokonał  p. R u ­
do lf  Andryszczak ro tm istrz  tarnopolskiego okręgu —  któ­
ry po ciepłej przemowie i wzniesieniu okrzyku z za­
pałem  powtórzonego przez zgrom adzonych n a  cześć 
N ajjaśniejszego Pana, osobiście udekorował obdarzonych.

D ekorac je  otrzym ali:
W achm istrz  Jan Dyki, srebrny krzyż zasługi z ko­

ro n ą  za 29 letnią wzorową służbę, pośród której się 
n iejednokro tn ie  odznaczył, w achm istrz  Jakób Figlar, 
s rebrny medal waleczności I. klasy.

W icewachmistrze :
Jan Lang, Karol Gaszczyk, Maksymilian Śmiałek, 

Klemens Hrebetko, Maryan Jaruchowicz, Józef Marek 
otrzymali medal II. klasy.

Medale waleczności zostały r.adane za odznaczenie 
się w walkach stoczonych z m oskalam i na granicy 
rosyjskiej w powiecie brodzkim.

Odznaczenia i awanse w arm ii. Dr. Maksymilian 
Jampolski, były komisarz s tarostw a w Nowym Targu, 
służący jako porucznik przy u łanach obrony krajowej, 
o trzymał zh-ty krzyż wojskowy z dekoracyą wojenną. 
Franciszek Danikiewicz c. k sędzia w Nowym Targu, 
o trzym a! uznanie za waleczność.

Awansowsli na nad poruczników w pospolitem ru­
szeniu. Kazimierz Peszkowski, sekre tarz  Hady Pow ia­
towej w N. T argu , Ferdynand Rajski, komisarz sk a r ­
bowy z N. Targu* Jakób Zachernski, rodem z O dro­
wąża, prof. iiinin., zaś porucznikiem został Eugeniusz 
Gołębski, geometwi ewidencyjny w N. Targu.

Ze Szczawnicy piszą nam : W lasach Obidzy ukry­
wa się od dłuższego czasu g rom adka  Kozaków, która 
nap ad a  od czasu do czsu n a  domy po za wsią się znaj­
dujące, zabierając  bezkarnie  żywność, odzienie, krowy

it.d. Biedni ci mieszkańcy narażeni na ciągle rabunki 
i do ostateczności doprowadzeni, m ają  podobno zam iar 
sami urządzić  w ypraw ę na rabusiów, by ocalić resztę 
swego dobytku.

Tyfus plam isty wybuch! w Rokicinach, zawleczony 
praw dopodobn ie  przez podwody wojskowe pochodzące 
ze wschodniej Gaiicyi. D otąd  zachorowało  8 osób, S ta­
rostw o wydało daleko idące zarządzenie zmierzające 
do wstrzym ania  dalszego szerzenia się tej groźnej choroby.

Na tyfus brzuszny w Sieniawie zachorow ały  dwie 
osoby. Pierwszy wypadek dotyczy wieśniaka, który przy 
torze kolejowym znalazł b rudną  bieliznę wyrzuconą 
praw dopodobnie  z pociągu, k tó rą  zabra ł do dom u i 
wyprał. Po kilku dniach zapadł na tyfus, a że zaś był 
wdowcem zajęła się pran iem  znów jego bielizny w są­
siedztwie m ieszkająca wdowa, k tóra  również zachoro­
wała  n a  tyfus. Poda jem y te wypadki do wiadomości 
naszych czytelników, celem strzeżenia się  przed zabie­
ran iem  do dom u  bielizny nieczystej.

Żołn ierskie  wróżby o końcu wojny. Jedną z p lag  
najbardziej dokuczających sto jącym  w polu żołnierzom 
są znane białe pasożyty, jakie się plenią w b iehźm e i 
odzieży. Wielkość tych pasożytów dochodzi .niekiedy 
do rozmiarów w prost  niewiarogodnych. Otóż na tle 
doKUCzliwości tych pasożytów, będących  nieodłącznym 
udziatem  wojska, u s ta li ła  się wśród żołnierzy rosyjskich 
wróżba o końcu wojny. Z początkiem wojny 
pasożyty są d ro b n e :  w miarę  przedłużania  się wojny, 
wielkość ich rośnie, aż dochodzi do rozm iarów ziarna 
bobu, jak to było w os ta tn ich  dniach trw ania  wojny 
japońskiej. Pewien jeniec rosyjski, Polak, rezerwista, 
który brat udział w wojnie japońskiej,  wróży, że wojna 
obecna nachyla  się już ku końcowi, wielkość pasożytów  
dosięga obecnie w szeregach rosyjskich rozmiarów z iar­
na  grochu.

Jak z powyższego opisu wynika, m ow a tu  jest  o 
wszach, które są plagą w obecnej wojnie u wszystkich 
walczących. Dotyka ona  tak żołnierzy prostych jak  i 
oficerów — bo wesz podobnie  jak  kula, nie umie sza­
nować ani pochodzenia , ani narodowości, ani rangi. 
Wszy odgrywają jeszcze rolo inną bardzo  ważną. Nie 
tylko bow iem  dokucza ją  tym osobnikom, na których 
żyją, lecz jak  to udowodniono* przenoszą i choroby za­
raźliwe z ludzi chorych na zdrowych i w  len spo­
sób przyczyniają sio do szerzenia różnych epidemij, a 
zwłaszcza tyfusu plamistego. Z powyższej przyczyny 

I wydało Ministerstwo sjtr.iw \vo wnęUzny. h nakaz to­
pienia tego gada — zwłaszcza przy przyjm owaniu  cho­
rych do szpitali. — Byłoby jednak  więcej pożądanein, 
by można zapobiegać mnożeniu sio tego robactw a przez 
częsta zm ianę bielizny Kąpiel, strzyżenie włosów i za­
opatrzenie żołnierzy w środki do gubien ia  wszy. — O 
sposobie jak  się należy chronić  przed tern robactwem, 
mogliby nie jed n ą  wskazówko podać nas: bacowie i 
juhasi tatrzańscy.

Drukarnia I. Borka w Iłowym Targu.


